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Melbourne -  kupione za 200 funtów
Słowa M elbourne w ym aw ia od 

kilku dni św ia t cały z okazji n ie­
zw yk łego  w yścigu  lotn iczego A n ­
g ija  —  A u stra lja . M elbourne to 
bardzo odelg łe  strony, to najod 
leg le js zy  dla nas kraniec kuli 
ziem skiej.

Melbourne je s t  dziś szóstem, 
w edług w ielkości, m iastem  bry­
ty jsk iego  im perjum  Posiada m il- 
ju ii m ieszkańców . A  przed stu 
laty... P rzec ież  pon iek tóry „n a j­
starszy człow iek " pam iętać może. 
że tam szum iały puszcze eukalip­
tusów i stepy rozleg łe .

P ie rw s zy  E u ro p e jczyk
Istn ien ie  swe M elbourne zaw ­

dzięcza pewnemu m yśliw cow i, 
Eetm anowi.

Betman m jeszkał w raz z inny­
mi zesłańcam i na w ysp ie Tas- 
m anji. P ew nego  razu postanow i­
li odw iedzić  kontyngent austra­
lijsk i i p rzyby li do brzegu ujścia 
rzeki Jaarra . M ie jscow ość tę upo­
dobał sobie Betman tak dalece, 
iż  postanow ił zam ieszkać w  n iej 
na stałe. A u s tra lja  należała do 
A n g iji,  a le ziem ia na n ie j w łaśc i­
wie do nikogo.

Za noże i to p o ry
O czyw iście  m ieszkali na n ie j 

czarn i tubylcy, nie stanow ili je d ­
nak groźnej przeszkody w  zam ia­
rach aneksyjnych, naw et jednego 
—  jedynego  b ia łego , człow ieka. 
Betm an n ie w ydz iera ł tubylcom  
ziem ., na której dziś leży  m iljo- 
nowe m iasto Melbourne, a le od­
kupił ją  od nich. Odkupił za noże 
i  topory. M a jąc  n ie jak ie  w yobra­
żen ie o p rzep isach  regu lu jących  
prawo kupna - sprzedaży-, p rzygo ­
tow a ł w ie lk ie  arkusze papieru, 
zredagow ał aKt nabyw czy i kra­
jo w cy  k ład li pod tym  aktem swe 
h ie ro g lify , znam ionujące podp i­
ty . Z n a leź li s ię jednak  n iektórzy 
starzy w odzow ie p lem ienia, któ­
rz y  n ie  chcieli .wyrzekać się w ła ­
sności.

W ted y  Betman s fa łszow ał ich 
znaki na papierze. P óźn ie j okazał 
im je  i  ośw iadczy ł:

—  M oi w szechw ładn i bogow ie, 
d rogą  czarów , p rzen ieś li wasze 
podpisy na pap ier N ie  m ożecie 
sp rzec iw iać  się ich  w o li.

W odzow ie  natychm iast w ycie li 
sw e znaki na korze drzewnej, 
k tórą  Betm an p rzyk le ił do aktów. 
W  ten  sposób nabył przeszło 600 
tys ięcy  akrów  ziem i. M elbourne, 
m iasto m ilionow e, stoi dziś na 
ziem i, kupionej podstępem, na 
m ocy w yłudzonych, lub sfałszo­
wanych podpisów

Posiad łszy tak znaczny „m a ją ­
tek ziem sk i" za topory i noże, 
ogó ln e j w a rto śc i" 200 funtów , 
Betman, dla tem w iększego umoc­
nienia swych praw , o fia row a ł tu­
bylcom  jeszcze  dobrowoln ie 100 
fun tów  mąki. W idoczn ie stać go 
było na taki „g e s t" .

Drugi m ies zka n iec
Pewnego razu opuścił na k rót­

ki p rzec iąg  czasu swe posiadłości 
udając się na w iększą w ypraw ę 
myśliwską. W róc ił i— oczom swo­
im nie w ie rzy : N a  jego  w łasnej
ziem i rozsiad ł się inny b ia ły  czło­
wiek, taki sam m yśliw iec. Zbudo­
w ał dom, ogrodził i m ieszka

—  Co to ma znaczyć? !

i—  Każdem u wolno. Ziem ia n i­
czyja  —  odpowiada John Fouk 
ner.

—  To  m oja ziem ia ! —  w rzas­
nął Betman

A le  now y m ieszkaniec odpo­
w iedzia ł mu słowam i, o znacze­
niu m niej w ięce j tak iem : „m ów  
do lam n y "! Is to tn ie  m ów ić nie 
było do kogo. Eo firm am entu po­
łudniowego nieba, do gw iazd , do 
puszczy, czy do tubylców ? Jedy­
nym argum entem , w -ta k ich  w y ­
padkach byw ał karabin, a le  Fou- 
kner też  m iał karabin. K łó c ili się 
długo, aż do grobow ej deski i 
m ieszkali w  sąsiedztw ie.

P o w s ta je  m iasto ...
Ł a tw ie j poszło trzeciem u kra­

janow i, k tóry  p rzyby ł z  A n g ij i  
w  roku 1833. W yem igrow a ł z ro­
dzinnej wsi, w ra z  z siedm ioma 
3ynami i 33-ma m ieszkańcam i te j 
wsi, k tórych  p o tra fił  nakłonić do 
swego planu. W szyscy k iw a li g ło ­
wam i z politow an iem , gdy k il­
kudziesięciu śmiałków, odb ija ło  
od brzegu na lichym  stateczku. 
Pop łyn ę li w  św iat, szukać szczę­
ścia i  p rzygód. T r a f i l i  dó A u ­
stra lii. T r a f i l i  po latach  w ęd rów ­
ki, n ie, jak  dziś, po dwóch 
dniach...

Już w  roku 1835 u u jśc ia  rze ­
ki w id n ia ły  w szędzie  domy, za­
budowania gospodarcze, po prze­
strzennych łąkach chadzały sta­
da bydła. Dom y ros ły  jak  grzyby. 
M ie jscow ość zaludniała się coraz 
bardziej. Jedni odsprzedaw ali 
drugim  ziem ię i  zarab ia li w ie lk ie  
pieniądze.

N a g le  w  całą spraw ę w da ł się 
rząd. Okazało się w  końcu, że 
ziem ia n ie  należy w ca le  do B et­
man a i jemu podobnych awan­
turników, jak  i nie należała do 
tubylców , lecz do... rzędu, an g ie^  
skiego. Betman gotów  by ł w ypro­

w adzić  rodowód swoich A u stra lij 
czyjców od stw orzen ia  św iata, czj 
też od małp człekoształtnych i 
chciał dowodzić, że oni w p ierw  
posiedli tę  ziem ię, zanim  anekto­
w a ł ją  rząd  bryty jsk i, że ma akta 
form aln ie  spisane na papierze, z 
pieczęciam i z kory  drzew nej. A le  
władze b ry ty jsk ie  nie chcia ły  sły­
szeć o żadnych pieczęciach z ko- 
r j  drzew nej i kazały osiedleńcom 
zapłacić. Cena wyznaczona zosta­
ła oczyw iście niska, ale m iesz­
kańcy, ze w zględu  na w ie lk ie  ob­
szary m usieliby p łacić, n ieraz po 
kilka tys ięcy  funtów .

R ok 1836 —  5 tysięcy
A u strt l j a ! —  B óg wysoko, król 

—  daleko! M ieszkańcy odm ów ili 
kategoryczn ie  u iszczen ia p ien ię­
dzy za ziem ię, mimo wszelk ich  
gróźb i próśb rządu bryty jsk iego. 
A  zatem  w  r. 1836 rząd w idzia ł 
się zmuszonym dobrowolnie uznać 
nowopowstałe m iasto Melbourne, 
które ju ż liczy ło  5 tys ięcy  m iesz­
kańców.

W ydelegow ano z  A n g ij i  burm i­
strza, k tóry  stał się n iejako na­
czeln ikiem  i reprezentantem  rzą­
du jednocześnie. Jemu to dotych­
czas zaw dzięcza  M elbourne sw ój 
obszar te ra źn ie jszy  i ogó lny  plan 
miasta. On p rzew idu jąc szybki

rozrost m iasta, kazał w ytykać 
szerokie ulice. '

„Z ło ty viV k ’ M elbo urn e
Przyszed ł rok  1851. „Z ło ty  

w iek " M elbourne. Z ło ty  —  oo od­
kryto złote ż y ły  w  ziem i. W  cią ­
gu czterdziestu  la t  akr ziem i pod­
skoczył z 19 na 30 tysięcy.

W  ciągu pół roku przybyło do 
A u stra łji ponad 60 tys ięcy  po­
szukiwaczy złota. W  ciągu  zaś 
trzech lat, samo m iasto wynosiło 
ju ż ponad 30 tys ięcy  m ieszkań­
ców.

Do końca w ieku dziew iętnaste­
go liczba m ieszkańców w ynosiła  
już około pół m iljona. Pow stało  
w ielk ie, „eu rope jsk ie " miasto. 
Sklepy, Kina, teatry, banki, fa ­
bryki.

S tu le tn i ju b ile u s z
N iem n iejszy  rozrost znam io­

nował w iek  dwudziesty. Po trzy ­
dziestu czterech latach  b ieżącego 
wieku liczba ludności doszła do 
okrągłego m iljona. Jest to  dziś 
jedno z  najw iększych m iast na 
św iecie. D oszły oczyw ista  rad io ­
stacje, lotniska, koszary, pałace.

N a  obecne uroczystości stulet­
n iego jubileuszu M elbourne za­
proszona została Lady  M ur, praw  
nuczka, z  prostej lin ji Betmana, 
k tóry  kupił M elbourne za. noże i 
topory. .

W a t y k a n

Wypuszcza n o u » monety
N a m ocy specja lnego układu 

finansow ego, zaw artego m iędzy 
rządem  w łosk im  i W atykanem , 
przysługu je Watykanów? prawo 
w yb ic ia  co roku pew nej ilośc i 
m onet w łasnych. Podczas Roku 
Św. m ia ły  tak w ie lk ie  pow o­
dzenie w śród  w iernych , że mone­
ty  ogó lnej w artośc i m iljona  zło ­
tych, b ite  w  r. 1933, zn ik ły  p ra­
wne całkow icie z ońiegu.

-M inety  watykańskie, zarówno 
drobniejsze, jak  i  jedno lirow e  i 
w yższe j w artości, m a ją  praw o

T o r l
Wysokości 17 metrów
M elbourne obchodzić będzie w  

tych dniach uroczyście setną 
roczn icę za łożen ia  m iasta. Jed­
nym z „g w o źd z i"  uroczystości bę­
dzie o lbrzym i tort, k tóry  w ysta­
w iony zosta ł na w idok publiczny. 
T o r t  ten m ierzy  17 metrowi w yso­
kości i 32 m etry  obwodu. Zasz­
czytna m isja  odkra jan ia  p ie rw ­
szego kawałka tortu  - olbrzym a 
przypadn ie ks. Gloucester'.

obiegu w e W łoszech  i są p rz y j­
mowane narówmi z m onetam i w ło 
skiemi.
i, Obecnie p rzystępu je W a tjk an  
d~ w yb ic ia  w  m ennicy państwo­
wej w łoskiej w  Rzym ie monet 
b^onzowych i srebrnych, ogó lnej 
w artości jednego m iljona  lirów'.

Począw szy od roku 1935 W a ty ­
kanowi p rzys łu g iw ać będzie p ra ­
wo b ic ia  m onet w łasnych wartu- 
£’d j FuO.OOO lirów  roczn ie

Rozprawa w schronisku
2 osoby ranne

W  mięjskiem schronisku dla bez­
domni ch, na Annopolu, wr budynku 
hi r. 12, wynikła bójka a  następnie 
krwawa rozprawa. W  wyniku, W ła­
dysław Mościcki, robobiik, który 
hyt pijany, otrzymał 3 rany tłu­
czone głowy, nadto Marjanna Ro­
gowską, robotnica, —  otrzymała i7a- 
nę kiutą szyi, .• Awanturę zlikwido­
wała policja, poczem Pogotowie 
przewiozło rannych do szpitala Prze 
mienienia Pańskiego.

Niezwykłe ocalenie
Ks. arcybiskupa Pokrowstfepo

W  Vancouver, m ieście porto- 
wem  na zachodnim  brzegu  Kana­
dy jest, arcybiskupem  ks. An ton i 
Pokrowyski. W  grudniu ubiegłe­
go roku w ybra ł się na m ałym  stat 
ku w ęglow ym , aby zw ied zić  A la ­
skę, Pogoda była  marna. Ogrom ­
ne fa le  rzucały stateczkiem  za­
raz po odpłynięciu . Radzono ar­
cybiskupowi, by pow rócił, bo 
przepraw a je s t  bardzo niebez­
pieczna.

K oło  w yspy Kod iak  nastąpiła 
burza i statek pomimo n a jw ięk ­
szych w ysiłków  kapitana i za łogi 
zatonął. Pon iew aż przez k ilkana­
ście dni nie było o n im  w ieści, 
ogłoszono w  gazetach, że cała za­
łoga  utonęła. O jc iec  sw. w  R zy ­
mie o t ’-zymał telegram , że arcy­
biskup Pokrow sk i rów n ież zg iną ł 
w  fa lach  oceanu. Już pomyślano 
o m ianowaniu następcy na sto li­
cę arcybiskupią w  Vancouver, 
gdy  nagle rozeszła  się w iado­
mość, że arcybiskup został odna­
leziony, że ży je  i cieszy się do­
brem zdrowiem .

Jakżeż to się stało? Oto, gdy 
statek zatonął biskup i kapelan 
próbov 'a li ratować się p ływ a­
niem. Kapelan byl barazo do­
brym  pływakiem  i podtrzym yw ał

księdza arcybiskupa PoKrowskie- 
go, gdy  zaczęło mu braknąć sił. 
W a lc zy li tak z fa lam i przez czte­
ry  godziny.

Gdy w ydosta li się na ląd, by li 
zupełnie w yczerpan i. Zebra li de­
ski z rozb itych  okrętów  i zrob ili 
sobie z n ich rodzaj chaty. Potem  
zabra li się. do poszukiwania żyw ­
ności. N ie  było tam niczego prócz 
m arnych roślin , które przez kilka 
tygodn i stanow iły  ca ły  pokarm 
dwóch kapłanów7.

Szczęśliw ie  wyspa była po­
kryta  w arstw ą śniegu, tak, że 
p rzyna jm n iej w ody m ieli poddo- 
statkiem. Nocam i podtrzym yw ali 
ogień  z belek i chrustu, aby zw ró ­
cić na siebie uw agę prze jeżdża­
jących  oceanem okrętów.

Dopiero w  styczniu  wylądowa- 
ła na m iejscu ich pobytu łódź ry ­
backa z Kanady. N a  w idok ratun­
ku, kapłani uklękli na brzegu  mor 
skini i gorącą modlitw7ą dzięko­
wali Bogu za eudowne ocalen ie

Rybacy ugościli ich  czem mo 
gli, a przedewszystk iem  p rzygo­
tow a li czcigodnem u starcow i 
ogrzaną kabinę, gdzie m ógł odpo­
cząć po strasznych cierpieniach. 
M ożna sobie w yobrazić, z jaką ra­
dością w itano w  Vancouver oca­
lonego arcybiskupa.

S u m a t r a

Krai ludożerców i człcwieka-małpy
Do najm n iej zbadanych i wmli staw ia ją , że 300 la t p racy mń-y.1*

bm łego człow ieka najm niej u lega­
ją cych  części św iata należy w y­
spa Sumatra. Jest ona najbardziej 
na zachód w ysun iętą  w yspą poło­
żonego na Morzu Południowem  
A rch ipe lagu  'M ala jsk iego . Euro­
pie najbliższa, Sumatra je s t  w7 
swem wmętrzu jeszcze zupełnie 
nie zbadana, nie posiada żadnych 
dróg am kolei żelaznych, jedynie- 
ścieżki, znane tylko zw ierzyn ie, 
gubią się w  tys iącletn ich  lasach.

Sumatrę zam ieszkuje szczep 
Batak, skupiający się g łów n ie nad 
jeziorem  Toba, unraw ia jący ludo- 
żerstw c i zwący sam siebie „ ło w ­
cami g łów ".

Batak-uwie nie chcą być robotn i­
kami.

P lan tatorzy muszą robotn ików  
sprowadzać z sąsiedniej Jawy, 
która ju ż  jes t scyw ilizow ana, u- 
praw iana i podzielona na pola ry ­
żowe i parki. B atagow ie zaś nie 
chcą pracować dla białych.

Tu by lcy  na Sum atrze w ierzą  w 
Tendi, czy li drugie ja, „k tóre  sk - 
le w e m nie zam ieszkuje, gdy du­
chy bóstwa Begus nakłonią je  ao 
porzucenia mnię, wówczas um ie­
ram ". W ierzen ia  swe tak wysoko
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MAŁY GARNIZON
P O W I E Ś Ć

\
Ciemny, brudny peron dworca w lleńsk iego w  W a r­

szaw ie zapełniony byl tłumem rezerw istów . P oc ią g  p rzy ­
pominał beczkę śledzi.

P rzed  wagonem  dru g ie j k lasy żegna ! się ppor. rez. 
G lanz z żoną, z-synem Leszkiem , oraz z drugim  dyrekto­
rom  „Po ltan ben zu ".

—  D olciu , tylko ty  uważaj się na siebie, broń Boże nie 
zazięb ia j się —  m artw iła  się pani Róża.

—  Tatusiu , cz, m ogę prosić mamuszi kupić mi ro ­
w er?  —  w yKo*zystyw ał okazję nieodrodny syn handlow ­
ca pana Glanza. Leszek  kędzierzaw y.

—  Nu, a co nam da te dwa i pól p rocent? —  kombi­
now ali dyrektorzy D la nich umes był zawsze money, a 
par| chw il do odjazdu trzeba było wykorzystać.

Ppor. rezerw y  Bobek żegnał się ze sw oją  flam ą, p: n- 
ną L iii.

Li li tu liła  się do swego Lo jz ia . Naw iasem  mówiąc, 
bardzo je j  się teraz podoba! Bobek w mundurze, a ,ona 
przepadała za wojskowym i..

Tylko pro fesora Hajduka nikt nie żegnał. Żona, nau­
czycielka na wsi, nie skończyła jeszcze roku szkolnego, z 
kolegam i nie żył blisko. Bani w ięc jechał, ale nie p rze j­
mował się tem. Przepełn ia ła  go świadomość speln i& iia  
dziesiątego przykazania rezerw is ty  i to mu wystarczało. 
W  wagonach trzec ie j klasy7 panował nieonisany tumult 
i gwar. W  oknach tłoczy li s i" rezerw iści i ochrypnięte-

m i od wrzasku głosam i śp iew a li: „W ojenko: w o jen k o !“ .
—  W s ia d a ć1 P roszę  s iaaać ! —  naw oływ a li kondukto­

rzy i w pycha li do p rzedzia łów  rezerw is tów , k tórzy  cze­
p ia li się pociągu , bedącego ju ż  w  ruchu,

XI.

W ieczorem  w  kasynie czyta ł kapitan M irek  kolegom  
list od Daleckiego, k tó ry  obecnie p rzebyw ał w . wojsko- 
wem sanatorium  w  Zakopanem.

„D ro g i M irk u ! Ze słów m oich wywnioskujesz, 
jak  się czu ję. Jeś li chodzi o zdrow ie, to jestem  rekon­
walescentem  na ukończeniu, dzięk i cudownemu wpły­
w ow i klim atu w ysokogórsk iego i zabiegom  lekarzy. 
W ażn ie jsze  jednak dla mnie je s t m oje samopoczu­
cie psych iczne i rerw  owe. Zda je  m i się, żem  się od­
rodził, poprostu n ie pozna je siebie. Jakby w raz z 
gorączką w yparow ał ze m nie zgn iły  nastrój, w yw o ła ­
ny m iazm atam i naszej n ieszczęsnej b łotow skiej 
dziury. I  przychodzę do przekonania, że jakkolw iek  
byłem dość mocnym człow iekiem , to jednak  zmógł 
mnie B iotów . Praw da, dużo w  tem i m ojej w iny. A  

. skoro i T y  piszesz mi, że z trudem  opierasz się za­
razkom otoczenia, w idzę, jak  ciężk ie są warunki, w  
których  pracu je o fic e r  rzucony rozkazem  do m ałego 
garnizonu. N apraw dę żal mi W as tem bardziej, że 
m nie tak dobrze tu. N ie  po tra fię  Ci opisać, jak  nr 
je s t dobrze.. Na to trzebaby7 T w ego  poetyck iego p ió­
ra, by na leżycie  odm alować ten czarowny7 zakątek 
naszego kraju.

Trudno porównać te tam bagniste, smutne p łasz­
czyzny z cudem panoramy Ta tr, z tym i lasam i na 
zboczach gór, z temi łąkam i rozrzuconem im  jak  w zo­
rzyste kobierce, z tym błękitem  nieba, ten1 słońcem 
wesołem... Gdybyś w idzia ł, jak  to w ygląda , k iedy zza

ośnieżonych jeszcze teraz w ierchów  słońce w ita  
uśmiechem1 św iat, gdybyś sły szał, jak  śp iew ają  tu 
ptaki, jak  dźw ięczą  o zm ierzchu dzwonki ow iec ! 
A  pow ietrze  jak ie  tu p łyn ie do płuc, jak  orzeźw ia ją ­
cy nektar, nie tak jak  u nas, k iedy masz w rażen ie, 
że  łykasz w atę. Cudowny7 zakątek i k iedy pomyślę, 

C że trzeba w róc ić  tam., brr. No, a le narazie nie my­
ślę jeszcze o t^m i radu ję  się. Jedno tylko psu je m i 
nastró j, a m ianow icie  ludzie. Sporo tu mężczyzn, 
k tórzy  szukają okazji do flir tu , a panie nie od te­
go... Staram  się jednak nie w id zieć  tego i czu ję się, 
jak  w  raju .

Co słychać u W as? . N ap isz nil, jak  się spraw u je 
m oja  kom panja. D la W as znowu gorący czas się za­
czyna, rezerw a  przychodzi i newm e od rana do w ie ­
czora chodzicie, jak  w k ieracie . Mam trochę w yrzu ­
tów  sumienia, że w  p rzec iw ień stw ie  do W as w iodę 
p różn iaezy  żyw ot. Cóż. k iedy lekarze nie puszczają

- m nie jeszcze. Pożarów  w szystk ich  kolegów  serdecz­
nie. A  namów Tatarka, bp tu przyjechał. Ściskam 
Cię T w ó j S te fek ".

i  M irek  skończył list, n ie p rzeczyta ł tylko kolegom  
post scriptum, które b rzm ia ło :

M irku ! Jedna prośba, k tóre j napisanie kosztu­
je  m nie bardzo dużo. Gdybym m iał ją  ustnie w yrazić , 
pew n ie nie przeszłaby mi przez gardło. W iesz, co 

. mam na myśli- N ie  dopuść, by Flączek... Jak strasz- 
' n ie sie wstydzę, musisz wy7czuwać... .Wiec sam się 
dorozum, o co p roszę".

—  N nntaaak ! —  odezwał się po przeczytan iu  listu 
kapitan Tatarek  —  w góry, w góry, m iły  bracie, tam 
sw7oboda czeka na .cię I

N ag le  wybuchł :
(D , c. n .).

nej nie pozostaw iło  wrśród nich 
żadnego śladu.

Batakow ie, dzielący się na czte* 
ry szczepy, każdy w  liczb ie okol i 
100 tys., by li łowcam i g łów  i 2ja- 
dali swoich  w7rogów . Bynajm niej 
nie z głodu, lecz z  przekonania 
re lig ijn ego  W ierzą , że p icie krw i 
ludzkiej czyni ich  duszę odpor­
niejszą na nam owy Begus. Rząd 
holenderski oczyw iśc ie  zakazał im 
zabijan ia i zjadan ia  ludzi, lecz 
liczne czarow nice i liczn ie js i jesz­
cze kapłani potrzebu ją  k rw i ludz­
k iej, by się p rzygotow ać do „obco- 
w7ania z ducham i" N ie  u lega też 
na jm n iejsze j w ątp liw ości, że 
krew  w  czarkach o fia rn ych  kapła­
nów nie pochodzi od kozy lub ow­
cy.

Dla dusz zm arłych przygotowu­
je  się, jak  to je s t zresztą  ^  zwv- 
czaju u w szystk ich  ludów7 wscho­
du. a nawet w  J ap o ir i, łodzie z 
drobnem i w yrzeźb ionem i z drze­
wa podobiznam i nieboszczyków i 
puszcza się je  z prow iantem  i z z-j 
palonem i św iecam i na rzekę lu t 
na morze. Gdy św iatła  pogasną 
znaczy to : że dusze znalazły  si j  
już na drugim  św iecie.

Aczkolw iek  Batakow ie nie 
chcą pracow ać w  p lan tacjach  bia­
łych,na w łasnych  polach są p iln y­
mi roln ikam i. Ryż, głów ne poży- 
w ienie, ma w  ich wierzeniach, t,ak 
że duszę i u lega zepsuciu, gdy du* 
sza go opuści. Saazenie, sprząta­
nie i m agazynowanie ryżu  odbywa 
się w ed łu g  uroczystego ceremo* 
nj-ału.

M łodzieńcy i d ziew częta  u p ił" ' 
wuja sobie zęby, ażeby n ie • f c 
podobnymi do psów. W skutek teg ° 
wryraz ich tw arzy  w  późn iejszy171 
wieku staje się id jotyczny, oo 
wszakze uchodzi za znam ię dóstoj 
ności.

W  dolinach ży ją  plem iona kar* 
łów, zwanych Kubu, żyw iący 8*6 
korzonkami i chrząszczam i N ig - 
dy oni zapewne nie ogląda li Jesz* 
cze słońca i księżyca w  pełuyńi 
blasku. Tu ta j siedzibę swą ma °* 
rang-pendek, bajkowy . „c jfpw iek - 
m alpa". Rząd holenderski zakazał: 
na n iego polować, gdyż być może. 
byłoby7 to m orderstwem.

Pcdrói uj
samolotem

REDAKCJĄ: Warszawa, Nowy Świat 22. Telefony 6.66.99 (sekretarjat, dodatkowy rec. naczelny); 6.66.62
(dz’a polityczny i ekonomiczny) 6.36 6! (dział m.ejski i lite i.-art.); 6 66 59 (międzymiastowy). Sekre­
tarz redakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i św ąt 7.v godz. 11— 12, 

.iDM LNW TRACJA: Warszawa, Zgoda 1. Telefony: Administracja i Zarząd 691-64 Prenumerata 691-66.
Wydział ogłoszeń 691-56. Skrzynki pocztowa 745. Adres telegraficzny — A B C  W arszawa. Konto 
P. E  O- Nr. 13550.

PiiZEDST-iW ICIELSTW A; Kalisz, A leja Józefiny 11, tel. 209; Piotrków Trybunalski. Słowackiego 9, tel 59;
WfrcJawek. Cyganka 26, tel. 136. —

PR E N U M E R ATA : miejscowa (z odnoszeniem do domu i i zam iejscowa—  z). 4 EO miesięcznie. K onto 'cze­
kowe P. K. O. Nr, 13550.

V  .  za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal-
•  ty  (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie — l  zł„ 

w tekście (wśród artykułów) —  70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) —  5u gr., na ostatniej stronie — 
(u gr. Notatki rei tamowe —  1 zł. Komuuuraty (specjalne) —: 1.50 zł., lekarskie —  30 gr. Nekrologia po 
10 ;r. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „droonych" liczy się za oddzielne wyrazy, 

-a. tłusty druk —  podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą ( Nk), a k ununikat; specjalne cyfrą
(Hani.). Za terminy druku ogłoszeń Admmistiacja nie odpowiada.

Bydział og łosziń . Zgoda 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz Uciesz?neki-

Redaktor odpow iedzia lny: Józef M atuszczyk. Druk. L iteracka S. z o. o., W arszawa, N ow y  Św iat 22, tel 666-64. W ydawca . M A Z O W IE C K A  S P c ? K A  W Y D A W N IC Z A

i


